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Drogi Panie Julianie!

Ukazala się niedarono książka Andrxeja Lama: ,,Polska aaangarda poetycka.

Picgrarny lat IgI7-Ig2l." Z tei okaxji pragnę prł,edstazosić Parul kilka pytań. Są

one obs1erne i róanie ro7.|.egłą obejmują problematykę - będzie dla runże Prau,dzi,
u,ą satysfakcją, jeśli uzna ie Pall 7a godne uuagi i od,poaiedli,

Praca Anclrl,cjn Lanla obeimttiaca u; t]s.^ócls tomaell ala.łcitc,ą rołprau,ę oraz (tn-

tologię nlanit'astóu i proł.rantóze, poet7ckicil europejskiej aaangardy to księga
cbualy i klęski poe7ji noaej. Skłania ona także do 1astanozoienia się nad 1yaot-
nością d,iierlzżct?r)a Au,angartly Krak.oaskiej. Cąy - 1daniem Pana - istnieje oncl

a nas1ej liryce aspólc1esnej? Czy zp;idzi Pan u jej krajobraxie poetóul, któr7y oroą

tładycję @) stD!łn dxiete dyskutują?

Iest Pan jeCnym ą sarłlotnycb niemal @ ostatniei dobie rzecznikóa 1lolemiki Poe-

tl,ckiei - pamiętdm! pisanY a roku t9óo ,,List do młod1,6/1" i dragi, list otaarty

,,Do Poetóo Bezprzestankozoiczóul" datozoany t3 maja tgóz toku. \Yierxy Pan
o ,,Raclość sporlł" podjętego rłl imię sztuki pisząc: ,,Przecianik, człouliek tlóaiąc1,
łnieł nasierłu fiakD" - oto pierasza ideoto7icz?ra. potlzeba". Taka postaaa, kthej
@yrazern była ostatnio takie polemika 1 Tadeuszern Różerp;iczeln zdaie się dziś

stan.o@iskiem sarnotnicxyrn. CzJ nie sądzi Pan, iż aszecbzgoda (aszecboboiętność),

gdy o spraay poezii idlie to unak jej kry7ysu? Czy rnoże - prxyaołajru,y termin

Jer1ego Kaiatkoaskiego - żyiemy u ,,rnięd.zyepoce", która iest ?,arpsze okrescm

zauie szenia ptletyckiej broni?

,,Grcźna cboroba rezoner§t@a toczj teldz najmlods4ą lirykę" _ pisal Pan aiosną

roku 1967. Czy iest to iej głóane schorzenie? Czy chorobą znacłlie groŹnieisZtł

nie jest be7myślne ,,no7oatorstz!)o", sptoaad1one us najlepszyrn razie do aarsztatoaej

neisty|ikacji? Nie, nie 4apołninam o uaagacb, które poc7ynil Pan o czerloco?aYl7l

,r)*rrz, ,,Poezii" pr|ed trryma laty móroiąc o bezaladzie naszei liryki, o koniecznoś-

ci podclania jej rygorystycznemil eg7,arninoza;i _ ,,próbie sonetu". Takiej próbie pod-

dało się Drzecież, aid.xąc a niej s7.kołę |ormy, kilklłrrrr, autorózo debiutującllch

udatniej niż inni, a przecieź olpe poczynania nie 7mienily sytuacji ,,be7oladu".

Jest Pan k:rytykiem 7.decydooan1,rn poczlnań naslej liryki Lat ostatnicb. \Ye -

aspox,lnially??t nuftlerze ,,Poexji" pisał Pan: ,,dziś sięgnęliśmy takiego dna, ie goąej

tuż cbyba być nie moie i to jedyna pociecha". Jest to oczr*^iście krytyka maniery

i oaego ,,bezaładu". czy iednak nie sądzi pan, że rezonans społecryly poeLji jest

coraz rnłliejsz!, że staie się ona coraz aidoczniej srooistą §ztuką kręgu xamkniętego?

chciałent prjypomllieć ieszcze jeclno pańskie ay?nanie: ,.szlłkam Doezji. ieszcze

innej, jeszcze barctziei niepodobnej do telo, co było i co a niej iuż jest. poeTji

prlystaiącej r]o tlnia d.zisieiszeTo z każdą datą btiżej i ściśIej. Łaknę poelji zjedno,

czonei z rl;l,siłkiem robótnika i chlopa, cpłję dtug niespłacony tyln, którąy mi dali

iycie. Nie r]elem jesy_cze tego, co od moicb początkózp clolrzagało śię zoe mnie ryt,

mic7nego głosu: 7 ruclsóul rąk pracującycb lud7i, 7 uysilku rnięśni, i napięcia

woli _ al-słluć aiers7 _ prącl, poemat_enelgię, śtroorzrć poezję praą)". CLy nie

od.najduje Par; iei ret'leksóu a z,*^ierciad.le *^laulej tir1,|ei? \Y jakiej mierze s12e poe-

tyckie iemierłenia uaaża Pan za spełniorle?
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Drog,i Panie Michale!

Oclpouiad,am na Pański list 7 pr7.yjemnością, tyru cbętniej, że .od daana jui nie

xliiłen sposobności do porozmaroiinia o spraaacb poezji z nłodym _ a jeclnej
jriiiu _^poetą i krytykiŻm, Ż sanyni krytykarui _ o&)§ze777 _ zdarzało rni się nie.

ty!: ro7,łliau:iić, co' polemizoaać, 
-ale i ie potyczki były krótkotr_oałe, Szanou;ni

prz.eciotticy albo zaraz milkli, atbo <o ogóle nie staaiali się na plaru rozprar,y _
'iid,,rzrir"z braki orgu*urtir, A nie tźk n byoało pr7,ed zoojną i ó pieras7ych

toiorl" p,o aojnie, kiirll arzalo o.l kry1czny,ń _pytoń .i sparóa, z krzyżoaanycll

idirzr, slparl palemiźzqci sypaty się iskry. od, tycb iskier zapalaly się głotoy,

poetów, rotiłiły i;ę ,o.i ńyih i'noue fr*yriy. Albłlaiełn.bez.ustatpicznej dysfusji
'o 

literatu.rle _ nie na trgÓ, ,o się zoaie ,,iyciełn literackim", bez roalki o \Dzór,

czy - uź),jmy stćłe7o ,łoóa'- bez'bij,io o i.deal poexji - nie lna też zlaej sztuĘi;

i"irryriiź'i. bo sztika _ przlponnę tlł szaole poaied7enie _ to głód innej sątuki.

Cryżby u,spółcxeśni pocąuli się nasyc_en.i raz na zau:sze? Nie ma już głodnych

priirtrirzau, ale tylk'o syci paiakleii? Ate sytość, sp,oc1,ęcie na lauracb, czrli_sa-

moz.adoaoienie a trrarizoici artystyc7nei cxegiż d.oaod.zi, o czyftl śzciadcxy? O b91-

mlślności t)ltko. leśli ,r"iii"i'ńai'rLpóaii,"lr;ź,l,y obserauję nas*e źycie literac.kie

i;;;;;;i,;i;, ur'np), ti rrłniii, ta'obojętllo'ść, to pozorne sa.mo7adozo:olenie, m bez-
'ńyiii)ł.' iirż razi'lłsilizenłen, ,ozrtrs7-ać gloay, pohud.zić_młodszlcb od siebie do

zis|tan,lu,ieni) się'nacL ryń, ro robią _izoido t,lko udau,ało mi się oż1,oić icb tnyśl

Literacką,

Ostatnią potemikę stoczyłeffi x ttłrpistałni, Obaaiam się jednak, że poletnika

toii, .pori,o'gła zu;ożennlikł* ,,*;zrrnbilżzłnu" do osiągnięcia pol_ą,danego celu, do

utwierclzettia się toe ałiriłyrl"pr1"kororiąrb (czy tylko tntu.ic.jacl:) śaiatopoglądo-

óri. ń" i;rri tyrłzii ,iz ,rrrńzrrr.i,. ob\ertouje co się dzieje u: poezii, zaurł,aży,

ii oja rzo* tei poien;'ii tiip,;irl siracili saói,,,iacl". przestali być ro:lzlu:aiąco imli

ir';u--roriiinęti'saoicb inityi,,rkto'.,rycb popędóó poetyckicb - zsłarłeli, ,,sklasycz,
"iZti:,:,"r"e")irzyti ii 

"pl.riiyz|,ńir, 
To, ci ia'poaiadalo się na no?Dą szkołę poet}cką,

łiiłl, ,:iyii)', iririotro iskia byta rpię.c za nikta, do jej rołdrnucllania nie PlzYczY'

i7tn ,ię 
'iop 

tego prignąlem,"moja łntiraencja. V/ybitni turpiści _ zamiast się

i"iriia"irię ip,riit;i'; zd.obyć art)-styczną samośaiatlomość - zrezygnouali,s7yb-

i, r' ,Zź", ii-. i;in było" nieiasne i noźe, sdyby je aynieśti na śaiatło, Dłodne.

Wsporu,ina Pan także o moiru ,,liście otaartyn" do ,,be_7pr7estankoaiczóul". Nie
odeział..rię llikt. Jak itacto barątlóa poszło oielu młodych 7a manierą pisania tylko

matą t;tc),ą i nie staaiatlia znakóu prlestankoaycb. Nikt się nie iastano?.Oił, czy

ło jego poexji pomaga czy szk,odzi. Na mój list ani jeden naaet nie mruknął _ nie

naj{ aigum'en}óa, bo też iakże bronić su;ojej nieaieday (nie aiedzą dlac,e'o to

robi'ą), ieśli nie milczeniem. Zabarllne, jak ta aprobata bexmyślności sięga daleko: aź

do io'dręcznikózo szkolnycb. Niedaulno pokazyrpal mi ktoś czjtank,ę dla ucznióa
,ikity poirtallloa^ej, zo której a|drukoaano oiers7 bez przecinkóro .i kropek, opa-.

izon'y z obaay prz|erl złl-m ptrxykład.em nota.tką, źe brak interPunkcji to ,,Prz|toilej
pirti-^;'.,. C;ik,iae, jak. naucąyciele usprau;iedliaiają pried malltcbatti ten pr7yai-

lej" zo kl,aju demokracii ltłdoaej?...
' 

GorsXą ocl bezłąlślllości xlilcx?cej, najg,ors7ą jest beimyślnośĆ aktl*una, be!,
ffiyślrro3' ,orl)asatla, lłcieleająca się do bumbugu. Takiej, mimo mojej najleps7ej ooli
()pąnQa,ą?lićt się _ nie mogę 1lieść spokojnie. \Yymienia Pan moją notatkę pole,

,iirzrą,.O tlmalłyrn poecie". I'ła zoyxyuający okaz bunlbugu nie nogłem nie Ta-

reagoułać, _ odpoaiedxiałem, nic7e3o nie kryjąc, 7 całą otu;arto.ścią. Myślę teraz, że
m.ój roeredycy7łn ponógł moralnie temu poecie,

A aięc, Drogi Pani.e Michale, to nie tylko ducb cxastt, nie tylko cecba ,,lnięd7y-
eprlki" ta 1,1 nas bezradność i bezrttcls ideouy to Poe7ji i sxtttce - to prócz te7o
lokalny kryzJ,s, lokalny, poIutarzaru, bo pros4ę 1ajrieć do pistn xagranicxtlycb: taru
nie tłstaja ro7a:ł7ania o ,fłtuce 7c.r!)ółczesnej, nie brak taln ncl,tłl,ę/1 teorii i propo71,cji.
To prazoda, ie ia,ielki roąrucls toórciy x pieras1ej Ćaielci -^iek,u, który uprauił
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?!) &,orączko?!)ą akty-^ność literatury europejskie - osłabł, jego zoielcyrprot otolzy od-

cllóazi ze śaiatal a roktł ubiegłym urnarł ,,papiei Azoangardy" _T.adeusz Peiper.

W ,,Życiu Literackim" Jalu Kurek naxaał ten ?,gon ,,śmiercią epoki",

Pyta Pan o iyaotność d,zied,zictua ,,Aaangardy Krakoaskie_j." ro nasxej liryce
@,sp'ółcąesnei. Ńiecbże na to odpoaiadają krytycy i bistorycy literaułry, Ja ruav,l.

orńory-od.rzucić ,o pyto,ri, iak piłkę - it)orę'rańa: ,,Cł,y krytyk S.prusiński aidzi
iakl,ś?tad Aaangariy Krakoaskiej a li.ryce dzisieiszei?" Bo, Drogi panie Micbale,
'ja - rc:brea rc*ł, ,Ó o mnie szepĆzą, nii trąynam się karc\ozllo myśli st'ormułoaa,_
'i,ycb 

p,,1t iirku ir*u, rnyśti kied,yi'płodnycń, ja nigdy nie cbciale.m i nie cbcę blć
,,strai,tikiem kod.eksu". To brzydka ,,,Qba", którą mi pąypraail,i,bezideotoi ,,pro-

irnr,)fobi" tyyzna'ocy ,,życia,i'samrigÓ- ah siebie _ a aięc ci (iak tego doaiódł
irłl,pr*rlr;), co"ucnvńją'iię ort oboui-ązktł rnyślenia o tyrn,il,citl. Jednakle tylko ten

)ił pri.r'Óskarżai kogoś-o to, le tr2ynza,się określonycb sWazodzianÓlł estetYcZ'

,ryri:,, kło propoiuje n"oae krylę7;a ttib cboćb,l zalys paru idei,. bardziej pr7yrlat_

,ryrlr' ai oł,aizrria noiyrb ziaroisk u) sztuce'niż stari konullały, Ale u nas brak

iiii;ri,opa.;ek kryteriuń ucirortzi aciąż ieszcze za postae^ę dopuszczalną a kty,

tyce, ba! za ,,szerokość ulnyslu"...- 
\Y saojcj prxygod,nej pracy krytycunej i recenzenckiej nie prz}:nierzałem czy,

;rlli oriqi'i;ęł ał"iap,łe-ioi'ńłno, ,i"kb.'o /a,z na zau,sze ustaionego i prxechoay-

zDanelib iod.zieniaci ,,Zzoratnicy" czy ,,Linii". Nie, to niepraada, którą łata.o.

;;;;i;r; [;;";:;,;"ją pisaninę teoretyc7,no_kry^tjczną, Ju.i a o.kresie ,,Linii"
krclestionouatem peane'posultaty Peiperi. Czecó1 tl:ięc ż7dam.o.d poetóa _i ar.-

tysłóa, w irnię cxego spieralem się z następcani iontynuatorałni.i .prz,ecianikami?
ńornagałem rię rxirxy'orzyaistej,'aie u nis najczęścieij ro ocenlcls k,rytycąnych nie-

,rągtiii;orrii ł,iaoi"r* id artystóa tego, co jest istoą ?rac1l tzp:órciej: aynalay-

,*:o_i;'orłyrtycxne'j. I pokaz}aai:em, ,a Ć7.yru ta uynalazczość.Pole,<,a. |'lie ?ocbze:a-

ńiui ,,p;źoia., ityt;iitiiii i zosz'elakicń" pseudokla_łykó-^, choćby t.J,łni pselłdokla-

,ii.n*; iłrr;et;'zo7taż zińrrr;ry ,,Noaich. ust" Fei.pera. A zl,ięc nie o idee

i koutjnuacie arĄstyczią' ..,Ai,nńsźial Krakoask,iej" cl:odł.i __ to przesłłość ittź

bistolycznd- ale opriż'ność i,Ź"o" al n a s 7 e !, ó a, k t ó r a b y s i ę
z ta'n-tą pręŹnoŚc i ą,n o gła m i er zy Ć,

Jeśli d,ostrxeglem co prau:d.7,iroie nbaego zo naszej poezii, nie onieszkałeln tego

zaiypnalizoznii, orenić",,podnieść na tari7lt''. Proszt? tyl,ko, Panie Michale, spra@-

)tził o kinl a ciągu iriitrirł, z5 lat pisa{em 7. u7nanien! Może_pominąłem jakie

,iaiiołriow ziouiilun, al.e nie piueślepiłem ?1o&^atorst7o istotnycb, ProPoł1'cji Poe-

Ą, c k,i c h n ai am.b it n ie i s{, c b.

Tak, napisalene trzy lata teńu, że sięgnęliśny u, najlnlod_tiej poezii dna, l, jak

astedy'pou^iedzialem. sh,oro gorzei iuż bl,ć nie łnoglo , zę:\,łltłzają się terax ponorl

to c!ńo ułuory lepsz|e. \Yięc-ój : obseruuję z satyslak.cją, iak zrodziła się i rozaiia
?1o(fia grt.rpa poet:,cka, praadiiaie no1od. Moż.e to poczatek pi,erucsą,eśo po rooinie

kieruiŻrr'poetl,ck,iego,'jasno ^rie r|siljącego? Poeci tej gł,ttpl,, będąc1, iara.2em, lałł
jak Pan, Panii Mic|bale. kryly|ę.ąpi i teoret|k,ami, nie tiko realii.ttja suoje znlo:że-

nia este|1czne zr) lłt1oorach,'ai:te i untieią je u:.asaclnić @ rozPt:aa)nch taotet]'cł.nNcll.

ilńaę titai o sz_kole poetlckiej (bo tak itti tę gruhe moiłla_nll0ać) sk,tłpiołlei k.olo

p;iirrŹ .,Nrirt" i Połnaniu: Bal.cerzan. Baraliczak. Kr1,1licki. Do,tJ,cls naj,ćaiadoln-
'szJch 

taórcó1o ntłodei Doełii z.aliczylbym takłe o,arsiaoiallitla Krxl'.t:toła Gąsio-
,,"ńiip1rgo. który zułaszc?a tc, Doemi:źtach Drozą ohiaaił orl:dna!t),a fant(?:ię. Za nai_

ciekarosŹl, lti-ór a poe1ji najmłorJs1,ej u,*^,ażanl R|sł.art!.a Krynick,ieoo ,,Pęd pogotli,

perl. uciecz.k.i,"
Poeci ,,Nurtu,, dąią śroiadonie do @ypracoe^ania ięzyka poetl,ckiego, który bv

cllulytal rotl1ace się i unicestaiające się naasxaienz |lrzeciuieństioa zo znzieniajacYnt
się układzie rzecz),ai_stości. Są to dialektycy. je.śli rllięc nie 7,atril,nają się,ł1& b'm,
ci iuż umieją na.yaać i nie popadllą u groiącą im nanierę, ieśli rozniosą się do

roi,umienia toyższei |azy rozaoju dxiejącej się ze, sprxecinościacll rpcxyaistości ._
by:i *,oir, ł, ,t-o,rło fioezie 7godna i nlyślenienl dialektl,c7.nl,nl- W ogóle trieba
sizoieraiić, źe poezia, nasza'u|-nailepsr_ycb suoicll. ?toz*atorskich o.riągt;ięcincll ,a;\'-
ksztatciia piecizyjnle i baidzo sttbtelne narzędzia u),razu, nieiuano u poezii obcej.
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